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C e s a r z  1 S amo  w ł a d c a  W s z e c h  R ossyy, 

i t am daley, i tam daley> i tam daley.

O b j a w i a m y  C a ł e m u  N a r o d o w i .
Pokoy z P a r tą  O ttom ańską ,  w  Bukareście 

postanowiony , i w biegu, lat szesnastu w ielokro­
tnie zachw iew auy, teraz nakoniec, pomimo wszy­
stk ich  usiłowań N a s z y c h  około jego utrzym a­
nia, stanowczo przez nią zerw any został. P o r­
ta wyzywa Rossyą na walkę, grożąc jey niszczą­
cą woyną; wzrusza powszechne na nią uzbroje­
nie ; ogłasza ją nieprzejednanym swym nieprzy­
jacielem ; depce K o n w e n c ją ,  w A kkerm anie  za­
w artą  , i tern samem zrywa wszystkie dawniey- 
sze umowy, przez nią u tw ie rd z o n e ; obwieszcza, 
i l  samo zawarcie tego A k tu  było z jey strony 
pozorem ty lko  do utajenia sw ych  przygotowań 
do woyny.

W n e t  potem znieważone zostały p raw a  i go­
dność Rossyyskiey bandery; zatrzymane okręty; 
ładunk i ich  idą na zdobycz samowolności gw a ł­
tu; naw et poddani N asi są przymuszani albo zdra­
dzić poddaństwo, albo opuścić niezwłocznie pro- 
wineye T u re c k ie ; ciaśrjina Bosforu zam k n ię ta ; 
handel N asz Czarnomorski ścieśniony; miasta i 
p ro w in c je  kra ju  południowego, pozbawione tego 
jedynego odp ływ u sw ych produktów, zagrożone 
są niepoliceonemi stratami. Lecz nie dość tego. 
W  tymże czasie , kiedy ugody o pokoy Rossyi 
z Pers у ą zbliżały się już do końca, zjawia się nie­
spodziana w nich zmiana. W k ró tc e  z dostateczną 
pewnością okazało się, że Porta  , zachwiewając 
determ inacyą Persy i, i śpiesznem uzbrojeniem po­
granicznych woysk swoich, obiecując silną jey po­
moc , nie słowy już, ale działaniem samem w y ­
szła na pole walki.

T ak  doszedł m iary  n iep rzerw any  szereg na­
ruszeń, w yn ik łych  od chw ili  zawarcia Bukarest- 
skiego T rak ta tu .  T ak i  był owoc w spaniałych u- 
siłowań Rossyi około zachowania pokoju z Po rtą .

Lecz i samey wspaniałości są granice; przy­
stępować je w zbrania honor imienia Rossyyskie- 
go, godność P a ń s t w a , i  n ietykalność p r a w  jego i 
sławy.

Nie p i e r w ie y , aż zmierzywszy całą prze­
strzeń tych obow iązków , i ściśle przekonawszy 
się o ich  konieczności, z boleścią, lecz rażeni z mo­
cną ufnością w рл  i weści N aszey  spraw y, R o z ­
k a z a l i ś m y  woyskom N aszym ruszyć , i z po­
mocą Bozką działać przeciw  nieprzyjacielowi, 
k tó ry  znieważył świętość związków pokoju i po­
wszechnych p raw  narodów.

Pew ni jesteśmy, że wszyscy w iern i  podda­
ni N asi połączą z N am i gorące swe modły do 
Naywyższego, ażeby W szechm ocna Jego p raw ica  
przewodniczyła Chrześcijańskiemu rycers tw u  N a ­
szemu, i żeby niebieskiem Jego błogosławieństwem 
poświęcony by ł  i zasłaniany oręż N asz, podnie­

siony na obronę Świętego P raw ow iernego  Kościo­
ła  i ukochaney Oyczyzny N aszey .

Dan w Sank t-Petersburgu  dnia i 4 miesiąca 
kw ietn ia  roku  od Narodzenia Chrystusowego 1828, 
Panowania N aszego roku trzeciego.

Na autentyku wła- D rukow ano w  Sank-
sn ą  J ego Cesarskiey Petersbu rgu  p rz y
Mości rę k ą  podpisa- Ш  p . )  Senacie d. i 4 k w ie-  
no Lak: tnia 1828 roku.

N i k o ł a y .

(Kontr-assygnował) W ice-K a n c le rz  H ra b ia  
N esselrode.

D e k l a b a c y a .
Szczere życzenie Rossyi zostawania w poko­

ju z Cesarstwem T ureck iem  nie spełniło się. P r ó ­
żną była długa cierpliwość naszego Rządu, p ró ­
żne mi i uciążliwemi ofiary, ku zachowaniu pow- 
szechney spokoyności przezeń poniesione : Rossya 
nakoniec widzi się w konieczności zabezpieczenia 
swoich praw  i pożytków na W schodzie, i p rzyna­
glenia Porty  Ottomańskiey do powinnego zacho­
wania traktatów. Lecz, uciekając się z żalem do 
tego ostatecznego środka zadosyćuczyniema, Ce ­
s a r z  J e g o m o ś ć  pragnie , ażeby przyczyny w ypow ia- 
dająceyjsię przez N i e g o  w o ;n y ,  rów nie  słuszney, jalc 
n ieuchronnej,  b y ły  w zupełności wiadome światu.

Upłynęło szesnaście lat od zawarcia pokoju w 
Bukareście, i przez cały ten czas Rząd Ottomański 
p raw ie  bezustannie zbaczał od postanowień, prze­
zeń za tw ierdzonych , bezustannie w yszukiw ał 
sposobów, pod rozmaitemi pozorami, ażeby w strzy­
m yw ać lub m itrężyć  w ypełnienie uczynionych przez 
siebie obietnic. Zdarzenia, dowodzące tego skryc ie  
nieprzyjaznego dążenia polityki T ureck iey ,  były  
wielo-liczne. B linisteryum J ego Q esarskiey  Mości 
w ytknie  je w tey Deklaracyi. P o k i lk a k ro ć , a 
osobliwie w  roku 1821, Porta  przez jawne działa­
nia obrażające, okazywała swoję nienawiść ku R os­
syi; teraz znowu odkryw a swoje nieprzyjacielskie 
uczucia przez publiczne akta i  jęcie się g w a ł­
tow nych  środkow, znanych iu l  w E urop ie .

W  ten sam d z ień , kiedy opuszczając K o n ­
stantynopol , M inistrowie trzech  M ocarstw , zje­
dnoczonych bezinteressownemi, dla obróny w iary  
świętey i cierpiącey ludzkości postanowionemi t r a k ­
tatami, jeszcze oświadczali Porc ie  nayżywszą chęć  
swoich Monarchów, niezryw ania z nią stosunków 
pokoju, i podawali jey pewne do tego środki, k ie­
dy i P orta  ze swey strony  tak ie  zaręczała o m iło­
ści pokoju (*), w ten  sam dzień, już się gotowała 
wezwać wszystkie narody Blahometańskie, do po­
wstania przeciwko Rossyi, głosząc, że nasz Rząd 
jest wiecznym nieprzejednanym wrogiem M u- 
zułmaństwa, że on godzi na obalenie Państw a Otto- 
mańskiego, i uroczyście wyznając przed światem, 
że w trak tow aniu  o pokóy szukała tylko czasu i 
sposobów do chwycenia się środków do ftoyny, i że 
umyśliwszy zawczasu niedopełniać waznieyszych 
postanowień K o n w e n c j i  A kkerm ańskiey  za w ie-

(*) W  dołączonym  p r z y  tem  liście W Jelkiego 
-jW e z y ra  do H rabiego N esse lro d e , po k tórym  
p ra w ie  bezpośrednio n astąp ił H a t t i  S ze r if  
8  (20) grudnia .



ra ła  ją na to , ażeby naruszyć. Nie mogła Porta 
nie wiedzieć , że Lem wyznaniem uiiikezcmnia tez 
wszystkie poprzeduicze trakta ty , konwencya Ak> 
kermańską potwierdzone: wszystko dowodzi, że o- 
na przewidziała następstwa , i stosowała do nich 
swoje postępowania i zamiary.

Po odezwie Sułtana do narodu, nastąpiły u- 
ciskające dla Rossyan rozporządzenia; naruszone 
przywileje, właściwe naszey banderze; statki Ros- 
syyskie zatrzymane i naczelnicy ich  gwałtem zmu­
szeni do przedawania swoich zabranych ładun­
ków  w cenach, dowolnie naznaczanych ; a naw et 
i  te nieregularnie w ypłacane, nieodpowiednie rze- 
czywistey cenie towarów, summy jeszcze Lmniey- 
szone zniżeniem wartości monety; wkrótce potem 
oświadczono wszystkim poddanym Rossy i, że po­
w inni zostać n iewolnikam i P o r ty ,  albo niezwło­
cznie wyjechać z jey posiadłości, a przez zamknię­
cie Bosforu wstrzymano wszelki ruch  handlu na 
morzu Czarnćm; kw itnące tym handlem miasta na­
sze ponoszą ruynujące straty  , i cały południowy 
k ra y  Cesarstwa utrącą jedyną drogę odbytu swo­
ich  płodów, jedyny środek przez dogodną zamianę 
pomnażania swoich bogactw, i ożywiania p rzem y­
słu mieszkańców. Ale nie tem się jeszcze ograni­
czyły  nieprzyjazne T u rc y i  działania. W  tymże 
w łaśnie czasie , kiedy w Konstantynopolu przed­
siębrane by ły  środki, tak jawnie przeciwne poży­
tkom Rossyi, Jene ra ł  Paskiewicz, po odznaczoney 
sław nem i skutkami woynie, wchodził w  układy 
o pokoy z Persyą. D w ór Teherański już oświad­
czył zgodzenie się na proponowane mu w aru n ­
ki, i wnet, przeciwko wszelkim oczekiwaniom, ze 
strony Pełnomocników Persyi zaczęła się okazy­
w ać  oziębłość, chęć odwrócenia zawarcia ułożo­
nego trak ta tu :  za zwłoką nastąpiły spory, trudno­
ści; nareszcie w y k ry ł  się i zamiar trzymania się 
daley działań wojennych. P rzyczyny tego wiado­
me teraz R ossy i,  z naygodnieyszych wiary świa­
dectw: wiadomo, że Baszowie w ościennych pro- 
w incyach  tu reck ich  spieszyli uzbroić s ię ,  i że 
P o r ta  sk ryc ie  obiecywała pomoc Persom, ażeby 
zatrudniać woysko nasze w tym  kraju.

T y m  sposobem Rząd T ureck i ,  obwieszczając 
ś w ia tu ,  że się odważył rozerwać węzły, kojarzą­
cych  go zR ossyą T rak ta tów , już w rzeczy samey 
w yw raca  wszystkie ich  postanowienia; zagrażając 
prędkiem  rozpoczęciem woyny, już obarcza wszyst­
kie mi jey nieszczęściami poddanych Rossyyskich, 
szkodząc naszemu handlowi, i  siląc się, chociaż bez­
skutecznie , rozniecić znowu płom ień tey woyny 
tam, gdzie już miał ugasnąć.

Trzebaż dowodzić, ze Rossya nie może zno­
sić tych uraz i dozwalać, aby daley trw a ły  tak 
jawne nieprzyjacielskie działania. W yrzec się na­
tu ra ln y ch  pożytków swojego położenia,dozwolić po­
zbawić siebie z praw, nabytych zw ycięztw amri t ra ­
k tatam i, rów nie  chwalebnemi jak korzystnemi, zna­
czyłoby to poniżyć dostoyność Mocarstwa, zdradzić 
honor, zdradzić pierwszą powinność Rządów.

P raw a i  obowiązki Rossyi w tym  razie są tem 
świętsze i oczywistsze, że jey miłość pokoju i um iar­
kow anie podlegać nie mogą wątpliwości. Ilezto 
razy od owey paraiętney e p o k i , jak położony 
został koniec i postępom rokoszów i dążeniu do 
podbojów, Roseya poświęcała swoje osobiste n a j ­
droższe pożytki dla zabezpieczenia powszechney 
spokoyncsci. E uropa  oddaje sprawiedliwość jey 
bez in te resow nośc i,  a pamięć tych  działań wepa- 
niołomyślney polityki, zbawiennych dla świata, zba­
w iennych  dla aameyże T urcy i,  zachowaną zostanie 
na w ieki w kronikach  naszego czasu. Lecz T u r -  
cya nie mając praw  do powolności Rossyi, nie li­
mie też jey **cenić . nie zna ona, jak są zgodne z 
własnemi jey pożytkami postanowienia g łów nych 
jey T rak ta tów  z naszym Dworem, postanowienia, 
przez k tóre  Rossya w K aynardżi , w Jassach, w 
Bukareście ,  uznawszy i zabezpieczywszy politycz­
ny  byt P orty  i całość jey posiadłości, bez w ą tp ie ­
nia dopomogła do dalszego trwania tego m ocar­
stwa. A le zaledwo został zaw arty  ostatni z tych  
T rak ta tó w , już Porta  spieszyła korzystać z ówcze­
snych, s ław nych ze sw oich  skutków, lecz trudnych

dla Rossyi okoliczności, aby niewzbronno i bezkar­
nie łam ać obowiązki ty lk o to  przez nię przyjęte. 
Narodowi Serwijańskiemu obiecane było powsze­
chne przebaczenie: w b rew  danemu słow u,w oyska 
T ureck ie  w targnęły  do Serw ii i oznaczyły swóy 
pochód łup ieztw em  i k rw i  przelewem.

Dla X ięz tw  M ołdawii i W ołoszczyzny za- 
w arow any b y ł  czas ulgi i różne, p rz y w ile je ; 
P o r ta  obarczyła je nowemi p o d a tk am i,  w y ­
cieńczyła dochody , uzupełniła spustoszenie tego 
nieszczęśliwego kraju. Obowiązyw ała się ona prze­
szkadzać wycieczkom góralów Zakubańskic h , i 
w b rew  temu, jawnym sposobem poduszczała ich  
do napadów na Rossyą. W e sp ó ł  z tem ciągnęły się 
epory o w ładanie twierdzami, nieodbicie p< trze- 
bnemi do bezpieczeństwa naszych granic Azy- 
a tyckich , spory, k tó rych  bezzasadność sama P o r ta  
przyznała w dalszym czasie, przez postanov ienia 
konwencyi A kkerm ańskiey; ale domagając się zwro­
tu  tych twierdz, przekonywała swojemi dzia ariia- 
mi, jak są potrzebne dla Rossyi: bo tuż w Haszem 
sąsiedztwie, na brzegach morza Czarnego, napro­
wadzała, zachęcała przeciw ny naturze hand d nie­
wolnikami, sprzyjała łup iez tw em , riieporzćdkom 
wszelkiego rodzaju. Nie dosyć tego jeszcze było: 
i wówczas już tak jak teraz zatrzymane b y ły  stat­
ki Rossyyskie na Bosforze, konfiskowane ich  ł a ­
dunki, naruszone wszystkie postanowienia t r a k ta ­
tu handlowego roku 1785. W  tymże czasie zwy- 
cięztwa błogosławione przez ludzkość, wynagro­
dziły czyny wiek -pomnego C e s a r z a  A l e x a n d r a  
najczystszą sławą.

Dopełniwszy świętey spraw y oswobodzenia 
E u ro p y ,  mógł O n jednem słowem zwrócić swo­
je potężne rycers tw o na P er tę  Ottomańsl. ą. A le 
w ielka, pokóy miłująca dusza J eg o , nie zt ała pod­
niet zemsty. Pom inął urazy i nie spieszy ł żądać 
powinnrgo zadosyć uczynienia krzywdom , ażeby 
nie zakłócić powszechney ttpokoyności, ledwo za­
prow adzonej w E urop ie  J ego  staraniem i  usiło­
waniami. Nie korzystając ze szczególnych niezli­
czonych dogodności ówczesnego położeniu Sw e­
go, C e s a r z  A l e x a n d e r  chciał działać samom ty l ­
ko przekonaniem, i  w roku 1816 wszedł z Rzą­
dem Ottomańskim w układy, k tórych  celem b y ­
ło tylko zabezpieczenie porządku, dopełnienie w za­
jemnych zobow iązań, dalsze utrzymanie stosun­
ków' pokoju, na zobopólney korzyści zasodionych. 
Zakładów trwałości tego porządku i pokoju mógł­
by był szukać mocą oręża; P o r ta  nie by ła  w sia­
nie J e m u  się sprzeciwiać.

Nie umiała ona dóyść naw et istotnych p rz y ­
czyn J e g o  umiarkowania. Przez cały czas u k ła ­
dów? R ząd  T u re ck i  jakby się stara ł w yczerpać 
wspaniałomyślną cierpliwość C e s a r z a  A i .e x a n b r a , 
odrzucając uporczywie J e g o  przyjacielskie p ro ­
pozycje) wynurzając powątpiewania o J e g o  mi­
łości pokoju, zaprzeczając P ra w  Rossyi, a n ; wet 
jaw.de urągając się z jey potęgi , nie wiedząc, 
że działania tey potęgi były  powściągane jedyną 
myślą: poświęcać p ryw atne  koizyści dla dobra 
powszechnego i spokoyności E uropy , Wszakże 
ta spokoyność ledwoby mogła bydź zamąconą zer­
waniem z T urcyą .  Przez nie tiie naruszały się 
związki Rossyi z jey Sprzym ierzeńcam i; Cesar­
stwo T u reck ie  nie było  ani w uczęstnictwie, a- 
ni przedmiotem negocyacyy, przez które w roku 
i 8 i4 i i 8 i 5 , po tylu zawaśnieniach, ustanowio­
ny został nowy porządek polityczny dla ucyw ili­
zowanych narodów św ia ta ,  pod tarczą R ząd ó w , 
jednoczonych i wspomnieniami powszechney sła­
w y ,  i zgodnością p raw ideł  i zamiarów.

W  ciągu lat pięciu nasz Dw ór i nasz Poseł 
w  Konstantynopolu z niezmordowaną życzliwością 
starali się o ustalenie pokoju; pomimo niedeterm i- 
nacyi i dobrowolney przew łoki Porty , nakoniec 
u k ład y  względem wypełnienia m ektó rye łba rtyku-  
łów  T rak ta tu  Bukarestskiego przychodziły do koń­
ca, kiedy niespodzianie, powstanie G reków  w M o­
rel i w targnienie do M ołdawii zdradzającego swą 
powinność Urzędnika Rossyyskiego, wznieciły w 
narodzie i Rządzie T ureck im  ślepą, zażartą nie­
nawiść k u  wszystkim Chrześcijanom, hołdowni-



Jcom P b rty  bez różnicy w innych  o«I n iewinnych.
Rossya niezwłocznie oświadczyła , jak było prze­
ciw nem jey widokom i praw idłom , nierozsądne 

i  przedsięwzięcie Xiążęcia lpsyląntego. Jako Mo­
carstwo opiekujące się X ięztw am i Mołdawii i W o ­
łoszczyzny, bez trudności zgodziła się na przy ję­
cie po trzebnych  środków dla obrony i p raw ne­
go ukarania * ale wymagała od P o r ty ,  ażeby na­
ród, w niczem nie przestępująey swoich obowią­
zków , nie c ierp ia ł  za spraw ców  nieładu. Rady 
te rozsądku zostały odrzucone . wzgardzone; Po­
słowi J e g o  C e s a r s k i e y  Mości w jego naw et po­
mieszkaniu wyrządzone liczne przykrości; szanowni 
Dygnitarze D uchowieństwa Greckiego i P a try a r -  
cha ich  G ło w a ,  podczas dopełniania świętych 
obrzędów naszego K ośc io ła , oddani w ręce ka­
towskie na haniebną kaźń ś m ie rc i , i wszyscy 
znakomitsi Chrześcijanie, z łu p ie n i , pohańbieni , 
bez sądu i badania zginęli w m ę k a c h ; nie wielu 
ocaliło się ucieczką. Środki te nie mogły pow ścią­
gnąć buntów : Chrześcijanie prześladowani uzbra­
jali s i ę ,  p łżar w oyny wszędy się szerzył. Nada­
remnie nasz Poseł jeszcze się starał by dź poży­
tecznym P o r c i e , i w Nocie swojey z dnia 6 li- 
pca 1821 rok u podawał jey n iezaw odne, jedyne 
środki do przyw rócenia spokoyności; nakoniec o- 
świadczy wszy sprawiedliw e n len komentowanie 
D woru naszego przeciw ko tym działaniom zajadłe­
go fanatyzmu, praw ie  bezprzykładnym  wr dzie­
jach , w ype łn i ł  dany sobie N a y w y ż s z y  roz­
kaz i opuśc.ł  Konstantynopol. W ów czas  wszy­
stkie sprzymierzone z Rossyą M o ca rs tw a , powo­
dowane jeduetn uczuciem chęci zabezpieczenia po­
wszechnego pokoju , usiłowały awojem pośredni­
ctwem. i radam i odwrócić niebezpieczeństwa , 
grożące T u rc y i  i zaślepionemu jey Rządowi. Nasz 
Rząd ze swey strony postanowił nie wymagać n ie­
zwłocznego za dosyć uczynienia, mając jeszcze na­
dzieję pogodzenia swoich praw  i dostojeństwa ze 
środkami ostrożnośc i, k tóre  w ówczesnem poło­
żeniu E u ro p y  zdawały się bydź nieodzownetni do 
ваchow ania jey spokoyności. Nowe te oznaki przy­
chylności, te wielkie ofiary Rossyi, były  nadarem ­
ne. U iłow ania naszych Sprzymierzeńców nie mo­
gły p ikonać uporczywości T urcy i-  Zapewne łu ­
dząc się i co do is totnych pobudek C e s a r z a  A l e -  
x  Ars d r  4, i co do w łasnych sił swoich, niezachwia­
nie ona godziła na w ytępienie narodów Chrześci­
jańskich , sobie podwładnych : woyna z powsta­
łym i G rekam i dzień ode dnia stawała się krwawszą, 
zaciętszą, pomimo starań i wtenczas już podjętych 
względem przyw rócenia pokoju w G recyi. P o r ­
ta zagrażała i Serwii, chociaż spokoyney i wier- 
ney  w dopełnianiu wszystkich swoich obow ią­
zków. Zajęcie woyskiem M ołdaw ii i W ołoszczy­
zny t r w a ł o , w b re w  postanowieniom względem 
Zarządu tych X,ięztw, w brew  danym Posłowi A n­
gielskiemu niezawodnym przyrzeczeniom, i wtedy 
już , k iedy Rossya , ufając tym przyrzeczeniom , 
postanowiła wznowić swoje p ierw sze stosunki z 
Rządem Ottomańskim. T ak  uporczyw e n ieprzy- 
jacielslwo przebrało nakoniec miaręcierpliwościCE- 
s a r z a  A l e x a n d r a . W  październiku 1826 roku  na 
J e g o  rozkaz wręczoną została M inisteryum  T u ­
reck iem u  mocna protestacya przeciwko jego dzia­
łaniom , i k iedy śmierć zawcześna przecięła dni 
tego ubóstwianego od poddanych M o n a r c h y  
już b y ł  przez  N i e g o  objawiony zamiar przy­
naglenia P o r ty  do szanowania p ra w  Rossyi.

Początek nowego Panowania oznaczony b y ł  
nowemi dowodami umiarkowania i zamiłowania 
w pokoju. W stępu jąc  na T ro n  P rz o d k ó w , -Ce ­
sa r z  J eg omość  niezwłocznie rozkazał rozpocząć ne- 
gocyacye z P o r  tą, dla porozumienia się w tycli rze­
czach , k tóre  w szczególności tyczyły się Rossyi. 
W k ró tc e  potem, 2З marca (4 kwietnia) 1826 roku, 
J ego  C e s a r s k a  M o ś ć  wespół z K ró lem  Angielskim 
proponowali środki medyacyi , k tórey  wymagało 
ogólne dobro E uropy. VVszyslkiemi postępkami, 
wszystkiemi planami J ego C e s a r s k i e y  Mości k ie ­
rowała s ta teczna, gorliwa chęć uniknienia osta­
teczności. Z jedney strony, C e s a r z  J eg om ość , spo­
dziewając się, ze zgodnem działaniem dw óch potę­

żnych Mocarstw, ła tw o i p rędko  będzie położony 
koniec woynie, pusloszącey wschód E uropy, zrze­
k a ł  się wszelkiego osobnego bezpośredniego uczę- 
stnictwa i-w pływ u w tey ważne у sprawie; z d ru -  
giey, ciągnąc daley szczególne układy z Portą, J e ­
go C e s a r s k a  M o ś ć  starał s ię ,  przerw aniem  naszych 
z nią sporów, uchylić  i tę przeszkodę w  pogodze­
n iu  Greków z Rządem T ureck im . W  tych okoli­
cznościach, i w tym zamiarze rozpoczęto negocya- 
cyą w A kkerm anie: ukończyła się ona podpisaniem 
dodatkowey konwencyi do T rak ta tu  Bukarestskie- 
go. Postanowienia tego Aktu znowu dowiodły u- 
miarkowania naszego Rządu, zawsze poddającego 
rachuby  polityki potrzebom sprawiedliwości, i nie- 
pozwalającego sobie liżywać na złe, ani dogodno­
ści położenia , ani przewagi sił i środków po­
wodzenia. Skutkiem A kkerm ańskiey  ugody , jtak 
pozyteczney dla Porty ,  było naznaczenie trwrałey 
Missyi Rossyyskiey do Konstantynopola, i w k ró tce  

otewi trak ta t 24 czerwca (6 lipca) 1827 ro k u  o- 
jawił światu , ie  Rossya nie odmienia p raw ide ł  

bezi nteressowney p o l i ty k i , k tó re  b y ły  zasadą po­
stanowień protokółu 2З marca (4 kwietnia). P rze- 
pisanemi w tym T rak tac ie  środkami pogodzone są 
p raw a i życzenia narodu nieszczęśliwego z całością, 
ze spokoyuością, z rzeczy wistem dobrem Cesarstwa 
Tureckiego. Zbawienne te środki zostały p rzeło ­
żone Porciej a D wory sprzymierzone^ silnemi, ale 
pełnemi przyjacielstwa r a d a m i , stara ły  się 
skłonić ją do wstrzymania k rw i  przelewu. Z zu­
pełną otwartością udzielone jey zostały wszystkie 
plany M ocarstw  sprzymierzonych ; oświadczono , 
że w razie odrzucenia, flo ty  ich  będą zmuszone 
powściągnąć trwanie woyny> która  z na tu ry  swo­
jey zarówno przeciwna i bezpieczeństwu na m o­
rzach, i potrzebom handlu, i m oralnemu uczucia 
narodów Europeyskicb . Porta  wzgardziła i temi 
radami i ostrzeżeniami. Jeden z jey naczelników  
woyskowych, zawarłszy rozeym, niespodzianie go 
naruszył i naraził  się na bitwę. Ale i b i tw a Na- 
waryńska, konieczny skutek złamania danego sło­
wa, i uderzenia bez przyczyny, by ła  dla M ocarstw  
sprzymierzonych powodem do nowego okazania m i­
łości pokoju, do nowych starań w przeświadczeniu 
Porty ,  o nieodzowności pogodzenia się, dowiedzenia, 
jak dla niey jest ważnein zatwierdzenie spokoyności 
W schodu  przez wzajemne poręki, a razem, za pośre­
dnictwem  rozsądnych, n ieuciążliw ych ustąpień, za­
pewnienia swojego bezpieczeństwa na przyszłość.

Na te przełożenia, na te usiłowania życzliwości, 
Rząd Tu recki odpowiedział swoją odezw ą do narodu 
8 (20 grudnia) i jęciem się środków, z k tó rych  każdy 
jest naruszeniem trak ta tów  i p raw  Rossyi, a wszyst­
kie skierowane są do szkodzenia jey,do wzniecenia w  
jey sąsiadach nieprzyjacielskich ku niey uczuć i za­
miarów, do szkodzenia jey handlowi i zmnieyszenia 
pomyślności.

Dług honoru, obowiązek strzeżenia pożytków  
swoich poddanych, nie pozwalają Rossyi zostawać 
w takich stosunkach z T urcyą .  C esarz  J egomość 
wypowiada woynę PorcieO ttom ańskiey;wypow iada 
ją z boleścią, lecz i z mocnćm przekonaniem , że w  
przeciągu zeszłych lat szesnastu zostały w yczerpa­
ne wszystkie środki dla zasłonieniaTurcyi od klęsk, 
k tóre  sobie sama będzie winna.

Przyczyny tey  w oyny  dostatecznie okazuj‘ą , 
co będzie jey przedmiotem.

Jest ona skutkiem polityki Rządu Tureckiego: 
Rząd ten obowiązanym nydź pow inien zadosyć u -  
czynić Rossyi za s tra ty  w oyny i za s tra ty  
handlujących poddanych J ego C e sa r sk iey  Mości. 
C esarz J egomość przedsiębierze tę w oynę dla n ie­
odzownego utrzymywania T rak ta tów  naruszonych, 
jakby nieuznawanych przez Fortę; powodzenia jey 
pow inny na przyszłość zabezpieczyć w  p ew n y ch  
rękoym iach  rzeczywistość i pew ne dopełnienie t r a ­
ktatów. Nareszcie tey  w oyny  wymagają ważne 
pożytk i handlu Czarnomorskiego, którego pomyśl­
ność zawisła od wolności związków przez Bosfor, 
i jednym z przedmiotów usiłowań i pieczołowito­
ści Rossyi będzie otw arc ie  swobodney żeglugi po 
Bosforze dla wszystkich narodów E uropy.

A le i przym uszona użyć siły  ku  obronie p raty
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swoich, Rossya, pomimo rozgłaśzań Po iły ,  nie ma 
nienawiści ilo tego Mocarstwa, nie zamierza jego o- 
balenia. Gdyby zamiary naszego Rządu były skiero­
wane do woyny nieprzejedfianey i do obalenia 
Cesarstwa Tureckiego, jużby pn dawno korzystał 
z jednego pomiędzy niezliczonemi, ciągle nastręcza- 
jącemi się zdarzeniami do zerwania. Rossya nie ma 
nawet zamiarówczezey diimy;dosyó jest przedmiotów 
do tro sk l iw e j  pieczołowitości jey Rządu w rozległych 
krainach, jemu podwładnych. W ypowiadając woy- 
nę Porcie,z odrębnych niemających związku z T ra k ­
tatem 24 czerwca (6 lipca) przyczyn, nie odstępuje on 
od postanowień tego T rak ta tu .  Zaw ierając go, 
Rossya nie mogła wyrzec się ochraniania swoich 
własnych praw , albo przyjąć na siebie obowiązek 
znoszenia krzywd, ln ie  wymagania koniecznych w y­
nagrodzeń. Wszakże wszystkie warunki, wszystkie 
praw idła , w tym Akcie opisane, będą przez nię 
w  s'cisłości zachowane. Sprzymierzeńcy jey za­
wsze znaydą w niey  gotowość, do wyszukiwania 
spoinie z nimi środków, dla dopełnienia w arunków 
T ra k ta tu  Londyńskiego. I  obowiązek Chrz< ścijań- 
stwa, i natchnienie uczuć, któremi ludzkość słusznie 
się chlubi,zarów no wymagają,dokonania wzajemnie 
danych  przez M ocarstwa sprzymierzone przyrze­
czeń; Rossya w każdym razie będzie dopomagała im 
statecznie,gorliw ie, i z dogodności swojego szczegól­
nego położenia korzysta jedynie dla tego, iżby prę- 
dzey osiągnąć cel T ra k ta tu  24 czerwca (6 lipca), 
nie odmieniając w niczetn, ani jego charak teru , a- 
n i  jego działań.

C e s a r z  J egom ość  umyślił nie składać oręża, 
dopóki bezpieczeństwo i pożytki jego Mocarstwa, 
nie będą zawarowane na zasadach, w tey dekla- 
racy i opisanych. Mocno On ufa pomocy Nay- 
wyższego. B óg , potężny w bojach , słucha mo­
d li tw y  czystych se rcem , i błogosławi słusżney 
sprawie.

Dana w Sankt P e te r s b u rg u , i 4go kwietnia 
182З roku.

U w a g i .
Postępki Rządu Tureckiego, o k tórych mo­

w a  jest w D ek la rac ji :  zatrzymanie okrętów Ros­
syyskich; przeszkody., czynione żegludze ich  na 
Bosforze, zabranie icli ładunku, przymuszenie szy­
p ró w  do przedawania ty ch  ładunków  za cenę, sa­
mowolnie naznaczaną; nakonieć wyprawienie k u ­
pców  i w  ogólności wszystkich  poddanych Ros­
sy! z państw Ottomańskieh, jawnem są pogwałce­
niem postanowień trwających między Rossyą a 
P o r tą  T rak ta tów . Trzeba chyba przytoczyć sa- 
mez słowa tych  postanowień, ażeby pokazać, do 
jakiego stopnia Rząd Ottomański zapomina p rz y ­
ję tych  przez się zobowiązań:

lod) Z a trzym a n ie  okrętów Rossyyskich.
„W y so k a  Porta  pozwala takim rzeczywiście 0- 

„krętom  kupieckim  Rossyyskim, jakich inne P ań -  
„ s tw a  do hand lu  w jey portach  i wszędzie uży- 
„wają, wolnego przechodu z morza Czarnego na 
„B ia łe ,  a z Białego na Czarne” ( a r t y k u ł u  T r a k ­
tatu pokoju, zawartego w K uczuk-K aynardżi.)

*>VVysoka P ortą  pozwala z zupełną wolnością w 
„powszechności wszystkim poddanym Rossyyskim 
„n aw ig ac ją  i handle swe prowadzić we wszyst­
k i c h  jey p ro w in c ja c h  , jak na lądzie , tak i na 
„morzach , wodach i rzeką Dunajem , i w szędzie , 
„gdzie naw igac ja  i handel dogodnemi dla podda­
n y c h  R ossyyskich  znaydą s ię .” (a r tyku ł  iszy 
,,T ra k ta tu  o handlu, zawartego w  Ronstantynopo- 
„ lu  178З roku.)

„Porta  O Romańska tem  obowiązuje się , nie 
„ ty lko  nie czynić żadney przeszkody takim idą- 
„cym  okrętom pod banderą Rossyyską; ale te 0- 
>,k rę ty ,  które będą naładowane towarami nie na 
„przedaż w  p ro w in c jach  Porty ,  nie pow inny b y d i  
„podciąganem i ju ż i  naym nieyszem u za tr zy m a ­
n i u  lub przeglądan iu , jakim bykołw iek tow arem  
■«były ładowane” (a r tyku ł  Doty tegoż T rakta tu).

2) P rzeszk o d y  czynione żegludze naszych  
okrętów  na Bosforze.

„Umówiono się, że w szystkie kup ieck ie  pod

„banderą  Rossyyską ok rę ty  , swobodnie mogą 
„przechodzić kanałem Konstantynopolitańskim,
„z Gzarncgo-morza na Białe, i wzajemnie z Białe- 
„go na Czarne.” (A rtyku ł  5o T ra k ta tu  o handlu 
1785).

„ W y s o k a  Porta  będzie przestrzegała ściśle i 
„nienaruszenie wszystkich, w arunków  pomienione- : 
„go T rak ta tu  handlowego, zd ją wszy wszystkie za- 
„przeczenia, przeciw ne myśli tych postanowień, 
„72ге kładąc żadnych zag ró d  wolney żegludze s td t- 
r kow kupieckich p o d  banderą R ossyyską  na 
„w szystkich  m orzach i  innych wodach  Państw a 
„Ottomańskiegd, beż żadnego wyłączenia.” (A rty - 
„k u ł  ymy T ra k ta tu  Akkermańskiego.)

5cie) Z abran ie ładunków.
m ają one (kupieckie okrę ty  Rossyyskie) 

yjbydź p rzym u sza n e do w yładow yw ania  w K o n ­
s ta n ty n o p o lu  albo w  innem jakiem kolwiek iniey- 
„sen, wiezionych na nich ładunków .” (A r ty k u ł  
5 iszy T ra k ta tu  o hand lu  178З).

„Jeżeliby zdarzyło się, ażeby te ok rę ty  za­
p a s a m i  żywności b y ły  ładowane, dla wywozu ioh 
,.z Rossyi do innych  prow incyy , Porc ie  niepod- 
„ległyph , albo , jeśliby im znowu się zdarzyło z 
„wieźć z tych kra jów  zapasy żywności do krajów 
„Rossyyskich, by leby  tylko one nie z p row incyy  [ 
„Państw a Ottomańskiegd były: tedy te okręty, nie 
„zatrzymując się d la te y s a m e y  przyczyny nigdzie 
„w  Państw ie  Ottomańskiem, nie m ają u legać ża -  
ydnem u ziem skiem u urządzeniu  , ale swobodnie ; 
„przechodzić  m ają p rze z  kanał K on stan tyn o-  
„ polski. ” (A rtyku ł  551у T r a k ta tu  handlowego
' 7Щ

4) P rzym u szen ie  szyprów  R ossyyskich  p r z e - 
daw ać swe ładu n ki p o  cen ach , samowolnie n a ­
znaczanych .

,, W ysoka  P o r ta  obowiązuje się nie p rzym u­
s z a ć  kupców Rossyyskich przeciw  ich w oli do ku- 
„pow ania lub p rzedaw an ia  tow arów . (A r ty k u ł  
7111У T ra k ta tu  handlowego 1780.)

„W y so k a  .P o r ta  będzie się ściśle stosowała 
„do w arunków  w a r ty k u łach  3 i i 55 tego T ra k -  
„ ta tu  (178З roku), k tórem i przyznane jest p raw o 
„w olney  na kanale K onstantynopolitańskim  że- 
„g lug i wszystkim Rossyyskim okrętom k u p iec ­
k i m ,  ładowanym  zapasami żywności lub  injnemi 
„towaram i i p roduk tam i R ossyysk iem i, albo in- 
„nych  Państw , niepodległych P ańs tw u  Ofetomań- 
„skiemu, i także p ra w a  wolnego zbyw an ia  tych  
„ zapasów żyw ności, to warów i  p ro d u k to w i1 (A r -  
„ ty k u ł  ymy T rak ta tu  Akkermańskiego.)

5) W yp ra w ia n ie  poddan ych  R ossyyskich  z  
p a ń s tw  Tureckich.

„Pozwalają oba Państw a kupcom przebyw ać 
„w  prow inc jach  swoich tyle czasu , ile  interessa 
„ich  potrzebować będą.” (A r ty k u ł  11 T rak ta tu ,  
zawartego w  K uczuk-K aynardżi.)

„W o ln o  wszelkiemu Rossyyskiemu h an d lu ­
j ą c e m u  jeździć, mieszkać i bydź w  prowincyach 
„P o r ty  pod szczególną p ro te k c ją  jey Rządu, ty- 
„le czasu, ile dobro jego hand lu  potrzebować mo- 
,,źe.”  (A r ty k u ł  iszy T rak ta tu  handlowego 178$ 
roku.)

„ W y s o k a  P orta  dozwala kupcom, kapitanom 
„okrętow ym  i wszystkim wpowszechności pod­
d a n y m  Rossyyskim, używ ać wszystkich  pożyt- 
„kow , p re roga tyw  i z u p e łn e j  wolności handlu, 
„zgodnie z istolnemi w arunkam i trak ta tów , t rw a­
j ą c y c h  pomiędzy obudwóma Państw am i.” (A r­
ty k u ł  ymy T ra k ta tu  Akkermańskiego.)

Naruszywszy pre rogatyw y, właściwe podda­
nym Rossyyskim, handlow i ich i banderze Ros- 
s y y s k ie y ; P o r ta  obiecała zapłacić niezwłocznie 
za tow ary  ^trzecią część ceny, przez nią samą na­
znaczonej, i naznaczyła te rm iny  dla w yp ła ty  re-t 
sztującey summy; ale w lymże czasie przystąpiła 
do przebijania swey m onety  i zniżyła jey war­
tość 5otą procentam i przeciwko d a w n ie js z e j .

M in isle ryum  J ego C e s a r s k ie?  M ości poczytuje 
potrzebnem takoż w ym ien ić  tu  n iek tó re  jeszcze 
godne zauważenia okoliczności ostatnich negocya- 
cyy i daw nie jszych  naszych stosunków a Persy ł
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DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO. N. 5o.
W ilno dnia 26 K w ie tn ia  v, s. 1828 roku.

W  roku 1821, k ied y  P orta  postępowaniem 
swojem wzbudziła słuszne nieukontentowanie w  
Bogu spoczywającego C e sa r z a  A l e x a n d r a , i ro­
zerwanie Rossyi z tem M ocarstw em  zdawało się 
nieuniknionem % Persow ie wydali w oynę lu rc y i .  
Rossya nie ty lko  nie starała się korzystać z tego 
zdarzenia , k tóre mogłoby sprzyjać własnym  je у 
działaniom, nie ty lko  nie w spierała  P ersy  i i nie 
u twierdzała je у  w  zamiarze przedłużania w oyny 
z P or  tą, ale niezwłocznie uw iadom iła , ze nigdy 
nie chcia ła  tey woyny, a nawet przeciwnie, żąda 
co nayrychleyszego jey ukończenia. W  1828 ro ­
ku, kiedy u k ład y  o pokoy między Dvyorami St- 
Petersbu rsk im  i T eherańsk im  zbliżały się do szczę­
śliwego ukończenia, T urcy  a, uwiadomiwszy P e r ­
sów przez Baszę W ańsk iego , że w krótce  nastąpi 
rozerwanie jey z nami, nakłan ia ła  ich  do nieza- 
w ieran ia  t rak ta tu  z Bossyą i obiecała im pomoc 
w  woysku. Dwa у Baszowie sąsiadujących z te mi 
granicam i Bossyyskich prowincyy, K a rsk i  i A- 
ch a lcy g sk i , pozbawieni zostali urzędów swo­
ich  za to jedynie, że daleko przed wydaniem ł ła t -  
t i-Szerifu G rudnia , przyjacielskie mieli sto­
sunki z Naczelnie dowodzącym armią Rossyyską.

U ważymy jeszcze, że Porta  nazywa B.ossyą 
jawnym, nieprzejednanym nieprzyjacielem Isla- 
mizmu: a wszystkim wiadomo , że w państwach 
J ego C e s a r s k i e y  Mości miliony mieszkańców spo­
k o jn ie  i uroczyście, pod zasłoną praw powsze­
chnych, wyznają w iarę  M ahometańską i odpra­
wiają nabożeństwo podług jey obrzędów, używają 
w szystkich p raw  cyw ilnych, zarówno z dalszymi 
poddanym i C esa rza  J e g o m o ś c i .

Załączony do tego List W ielkiego W ezyra
do H rabiego N esselrode , pod dniem  listopada

12 grudnia
1827 roku, i odpowiedź W ice -K anclerza  na ten 
list, dostatecznie okazują, jak różne są postępowa­
nia i p raw id ła  polityczne dwóch Dworów'. W  
pierwszym P o rta  zapewnia o swoich spokoynych 
zamiarach, a gotowała się do wydania Hatti-Sze- 
r ifu  Д  grudnia  ; w  drugim nasz B ząd  , chociaż 
przymuszony oświadczyć woynę Porcie, nie prze­

s ta je  podawać jey środkow do jak nayry  chleysze­
go przyw rócenia  pokoju.

zgodnie z prawością i prawdą. P o tym  w ie lokro­
tnie oświadczała ona żądanie, i domagała się aże­
by  pornieniony M in iste r  doniosł C e s a r s k ie m u  D w o­
rowi, o m ocnych przyczynach i koniecznych po­
wodach do jey postępowania, i żeby on oczekiwał 
sprawiedliwego na to rozw iązan ia ; ale ten  M in i­
ster , p rzec iw  w szelkiem u spodziewaniu s i ę , nie 
uważając na p raw a , przynależne Rządom i n ie  
dopełniając obowiązków Posła , nie okazał należy- 
tey uwagi k u  oświadczeniom W y s o k ie j  P o r ty ,  i  
umyśliwszy wyjechać z Konstantynopola, żądał na 
to zezwolenia. A  jednakże nie podlega w ą tp liw o­
ści, żp przyjazd Posłów  M ocarstw  przyjacielskich  
i przebyw anie ich  w  Konstantynopolu , mają za cel 
utrzymanie i w ype łn ien ie  trw ających  T rak ta tów , 
a .następnie ten czyni przeciwko p ra w u  narodów, 
kto tak im  sposobem opuszcza stolicę, zaprowadza­
jąc spory o interessa, nie^ależąee do postanowień 
T rak ta tów .

Na tey osnowie nakoniec oświadczono pomie- 
nionemu M inistrowi, iż jeśli on jest umocowany od 
Dworu swojego do takiego wyjazdu z K onstan tyno­
pola, tedy podać powinien W  ysokiey Porcie Notę z 
wyjaśnieniem przyczyn tego wyjazdu, aby to mogło 
posłużyć w potrzebnem zdarzeniu za należyty do -  
wod, i żeby przez to b y ły  zachowane zwyczayne, 
óddawna ustanowione p raw id ła ;  ale on i od tego 
się w y m ó w i ł , a żalem praw dziw a istota danego 
jemu poruczenia zostaje w  niepewności. W y s o ­
ka Porta  ze swoje у strony u jrza ła  się w konie­
czności działania takim sposobem , ażeby nie o- 
świadczać zgadzania się na żądane przez potnie- 
nionego M inistra  pozwolenie, i nie’ odmawiać na 
nie; a tym czasem ten M in is te r  już sSTm przez się 
opuścił Konstantynopol. Za tem, i dla uwiado­
mienia o tem, posyłam do J .  W .  P. ten list p rzy­
jacielski.

Otrzymawszy go i powziąwsz.-, ze W y so k a  
Porta  zawsze miała i raa jeden tylko zamiar i ży­
czenie, u trzym ać pokoy i dobrą zgodę, i że jedy­
ną przyczyną wyjazdu M inistra  Rossyyskiego b y ł  
on sam? zapewne J .  W .  P . , czego mocno się spo­
dziewamy, dołożysz swoich starań dla dopełnie­
nia obowiązków przyjaźni.

Tłum aczen ie L is tu  W ielk iego  W e z y ra  do 
H rabiego N esselrode p o d  dniem  25 m iesiąca
D zem aziu lew el 1248 roku H e g iry , — - °P ac â

ё J  12 G rudnia
1827 roku.

W yso c e  Szanow ny i  wielce ukochany P r z y ­
jacie lu  !

Oświadczając wam, jak serdecznie pragnę za­
chowania zdrowia waszego i przyjacielskich uczuć, 
razem  oświadczam, iż po K onw enoyi Akkermań- 
skiey, szczęśliwie za w ar tey  między W ysoką  Po rtą  a 
Dworem Rossyyskim,która mocniey jeszczeŁutwier- 
dziła wzajemne pomiędzy niemi przyjacielskie 
związki, Przezacny R ibeaupierre ,  w  godności nad- 
zwyczaynego P osła  i M inistra  Pełnomocnego C e ­
s a r s k ie g o  D w oru, oddał Jego W ielkośc i Sułtano­
wi, na uroczystey audyencyi, ze zwyczayne mi ob­
rzędami, List J ego  C e s a r s k i e y  M ości , i także w rę­
czy! W ie lk iem u  W ezy ro w i swe listy  w ierzy te l­
ne; jemu w  tern zdarzeniu uczyniono nayłaskawsze 
przyjęcie, i okazano wszystkie te honory i poważe­
nie, jakich  w ym agały  trw ające  wzajemnie spokoy- 
ne a przyjacielskie chęci. Razem też starano się dąć 
jak nayprz jzw oitszy  bieg wszystkim  interessom, 
odnoszącym się do w arunków , Д1 r a k latam i posia­
no w 1 on у ch, i urządzić wszystkie inne , ale ty m ­
czasem uczynione zostąły W y s o k ie j  Porc ie  , i z 
naleganiem, n iek tóre  szkodliwe dla n iey  i żadne­
go nie mające związku z T rak ta tam i p ro p o zy c je  , 
na które Porta  niejednokrotnie w kommunik а с у ach 
sw oich i uk ładach  odpowiadała szczerze i  otwarcie,

L is t  W  ice-K an clerza  H rabiego  N esselrode  
do W ielkiego W e z y r a  p o d  dniem  i 4 kw ietn ia  
1828 roku.

Jaśn ie Oświecony W ie lk i W e z y r z e  !
M iałem  honor o trzym ać i  okazywać J ego 

C e s a r s k i e y  M ości list J .  O. P. pisany do mnie pod

dniem -^-LL ,^a 1827 r. C es a r z o w i  J egomości p o -12 grudnia ' « r
dobało się rozkazać mi, niejaki czas s trzym ać się z 
odpisem, sądząc, że W ysoka P o r ta  może jeszcze ko­
rzystać z tego czasu i odmienić pow zięte przez nią 
postanowienie: bez tego niezwłocznie po otrzymaniu 
Noty J. O. P. uwiadomiłbym Go, że M in iste ryum  
Ottomańskie myli się, jeśli mniema, źe postępo­
w anie byłego w K onstantynopolu Posła Rossyy- 
skiego, nie będzie uroczyście i w zupełności ap- 
probowane przez J ego  C e s a r s k a  Mość. W ysoka  
Porta  nie mogła nie w iedz ieć , że R adca T ay n y  
JR ibtaupierre , we wszystkich układach  o G recy i  
czynił nie in acz ey , jak z w yraźnych  rozkazów 
C esa rza  J egom ości  : gdyż jey urzędowie by ły  kom- 
munikowane postanowienia, k tórych t rzy  M ocar­
stwa Sprzymierzone trzymać się obowiązały w  tey  
rzeczy, i Poseł nasz także uroczyście oświadczył, 
że on jest wykonywaczem życzeń i  widokow J ego 
C e s a r s k ie y  Mości. W ysoka  Porta  nie mogła się 
uwodzić , i względem rzeczywistego ch a rak te ru  
uczynionych jey przełożeń dla pogodzenia z G re ­
kami: dowiedziono jey było, źe użyciem środkow, 
przez D w ory  Sprzymierzone podanych , p o ­
koy, istotnie potrzebny dla dobra handlu  i ogól- 
ney spokoyności E uropy, byłby przywrócony, na 
osnowie t r w a łe j  bez naruszenia całości Państwa



Otto irańskiego; ze przez nie odmieniłby się ty l­
ko kszta łt  jey  stosunków z G recyą, i Porta, w za­
mian n ieuciąż liw ych  i n ieuniknionych  zezwoleń, 
otrzym ałaby wielkie pieniężne wynagrodzenia, na­
by łaby  no w y ch  sposobow do pomnożenia swojey 
w ew nątrz  pomyślności. Poseł J e g o  C e s a r s k i e y  M o­
ści niejednokrotnie  przedstaw iał to M inistrom 
Porty ,  tak  w osobistych z nimi rozmowach, jak 
i w notach sw ych urzędowych i konfidencyonal- 
nych; nie m iał on potrzeby wszystkiego, co było 
już powiedzianem, pow tarzać nanowo na piśmie, 
czego od niego wymagano bez żadney przy­
czyny , i nie* mogłoby spraw ić żadnego skut­
ku. Zdanie i przedsięwzięcie C e s a r z a  J e g o m o ś c i  
b y ły  m u dostatecznie w iadome, i  na zgodne z nie­
m i przedstawienia, P o r ta  k ilkakro tn ie  odpowia­
dała oświadczeniem niezgadzania się. Mógłże on 
лѵ tak iem  położeniu zdeterminować się prosić o no­
w e  in s trukcye  lub  ich  oczekiwać? Skutk iem  p o ­
stępowania samey P o r ty ,  zostawało mu ty lko, aże­
by  nie uniżyć godności D w oru  swojego, wyjechać 
z Konstantynopola , i p rzez to dań uczuć M iniste- 
ry u m  Jego Sułtańskiey Mości, do czego wiodą 
takie postępowania, w nadziei, iż ono potraf i jeszcze 
pomyśleć o grożących dla T u rcy i  niebezpieczeń­
stw ach , i przestanie działać podług zgubnego n a t ­
chn ien ia  namiętności. C e s a r z  J e g o m o ś ć  widzi z bo­
leścią, że W ysoka  P o r ta  nie oddaje spraw iedliw o­
ści J e g o  prostoduszney i  sarną przyjaz'nią tchnącey 
polityce ; że ona ze swojey s trony przedsiębierze 
środki, przez które naruszane są jey t ra k ta ty  z llos- 
syą; że naruszając głównieysze postanowienia tych  
T ra k ta tó w , stara się ona szkodzić dobru  hand lu  
Czarnomorskiego i poddanym J e g o  C e s a r s k i e y  M o­
ści i  oświadcza wszystkim Muzułmanom, iż posta­
now iła  p łacić  złem za dobre, na dowody chęci po­
koju odpowiadać w oyną, i n igdy nie w ypełn iać  u- 
roczyscie przy ję tych  przez nią zobowiązań. D la 
J .  O. P. nie będzie zadziwiającą, że sku tk iem  tak  
widocznie nieprzyjacielskich  środkow, dotąd nie- 
zaniechanych  , pomimo przełożenia i' starania 
przy jaznych  i  sprzym ierzonych Dworów, o trzym a­
łem  od N  a y j a ś n i e y s z e g o  C e s a r z a ,  P a n a  mojego, roz­
kaz , w  odpowiedzi' na l is t  J .  O. P . pod dniem 3o 
listopada (12 grudnia) 1827 roku , przesłać J. O. P .  
załączoną tu  D eklaracyą. Zatem niezwłocznie, dla 
należytego za naruszenie t rak ta tó w  zadosyćuczynie- 
n ia  w oyska C e s a r z a  J e g o m o ś c i  w eydą do Państw  
j e o-o Sułtańskiey Mości. Ile  bolesną jest dla N a y -  
JAŚN1F.YSZEGO C e s a r z a ,  P a n a  mojego, widzieć się w  
konieczności uciekania się do mocy o rę ż a ,  ty leż  
M u  będzie przyjem ną, co rych ley  położyć koniec 
nieprzyjacielskim  działaniom, i jeżeli Umocowani 
od Jego Sułtańskiey  Mości przybędą do Naczelnie- 
Dowodzącego W oysk iem  Rossyyskiem  , zostaną 
przyjęci z pożądaną uprzeymością; ale potrzeba, iż­
b y  ze strony P o r ty  oświadczone, było  szczere po­
stanowienie przyw rócenia i uczynienia skuteczne- 
m i swe T ra k ta ty  z l lossyą, p rzystąpić do w a ru n ­
ków, zaw artych  24 czerwca (6 lipca) 1827 roku  
między Rossyą, Anglią i F ran c y ą  , przedsięwziąć 
środki dla zaradzenia na czas przyszły  wszelkim 
postępowaniom podobnym do ty c h ,  k tó re  teraz, 
wzbudziwszy sprawiedliw e nieukontentowanie J e ­
g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i ,  sprowadziły  woynę; nako- 
n iec i  wynagrodzić dostatecznie llossyą za s traty , 
przez Rossyyskich  poddanych pon iesione, i za 
s tra ty  z w oyny, które z trwaniem  jey  pow inny się 
bardziey , a bardzeiy  powiększać. C e s a r z  J e g o m o ś ć , 
лѵ zdarzeniu  nawet rozpoczęcia negocyacyi,  nie 
może s trzym ywać działania w oysk S w o ic h , ale 
um iarkowanie, odznaczające wszystkie w idoki J e ­
g o  polityki, wcześnie upew nia , że te negocyacye 
mogłyby rychło  skończyć się, postanowieniem po­
koju trwałego, k tó ry  zawsze będzie przedmiotem 
nayżywszych życzeń J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i .

M am  honor bydź

Sankt-P efersburg dnia 16 kwietnia.
(Journal de *St. PetersLourg.)

W c zo ra  w  n iedzie lę ,  d. i 5 t. m - . po odpra­
wieni u Mszy ś. , przeczytano , w kościele Nay- 
świętszey F anny Kazańskiey, M anifest J ego C e ­
sar skie  y Mości, oświadczający woynę Porcie  O u  
tomańskiey. Nayprzew ielebnieyszy S era fin ,  M e­
tropolita rlówgorodzki i Sankt-Petersburski , w  
assystencyi D uchow ieństw a, zaśpiew ał pot) m Te  
l)eu tn  dla uproszenia W szechmocnego o błogo­
sławieństwo dla w oysk naszych. Podobneż n a ­
bożeństwo odpraw iło  się we wszystkich kościo­
łach  stolicy.

— J. K .  W .  Xiążę Jm ć Eugeniusz Wirtem** 
bersk i p rzy b y ł  do tuteyszey stolicy.

A  u s т  r y a .
W iedeń  dnia i  2 kw ietnia.

Słychać, iż D w ór Angielski oświadczył, że 
będzie neutralnym vv przypadku w oyny między 
llossyą iP o r tą ,  a wspólnie z ł j rancyą  utrzyma 
trakta t z dnia 6 lipca. (z Gaz. TT ar.),

A n g l i a .
L on dyn  dnia 12 kwietnia.

(z Gazety Warszawskiey.)
Baron M areu il, nowy poset F rancuzk i przezna­

czony do Portugalii, po długióy rozmowie z Xiążę- 
ciem Poiignac, posłem iranćuzkim  przy Dworze na­
szym wyjechał natychmiast do Portsm outh , zkąd 
popłynie do L izbony.

Słuchać, iż rząd nasz odebrał doniesienie z 
Lizbony\ poźnieysze od ostatnich z d. 4 b. m., że In ­
fant JJon M iguel w  d. 8 b. m. ogłosił się samowła­
dnym K rólem  Portugalii.

Odebrane tu listy z Fernam buko  pod dniem 
1 m arc a ,  zawierają wiadomość, iż R iva d a v ia , 
były  P rezyden t  Rzeczypospolitey Buenos-Ayres- 
k i e y , m iał przybydź do Rio- Janeiro  , dla u k ła ­
dania się o pokóy. Ze zaś ostatnie listy z R io-  
Janeiro  dochodzą tylko do dnia 5 i stycznia, bydź 
więc m o że , iż ta wiadomość jest praw dziwą.

T  U R C Y A.
Stam buł d. 26 m arca.
(* Gazety Warszawskiey).

Panuje tu  w praw dzie  ciągła spokoyność. 
W ie lk i  Sułtan, i ci którzy go naybliżey otaczają, są 
bardzo przystępnymi i niejako obojętnymi na w szy- 
stko,. Wszakże podwojono uzbrajania wojenne i  
woysko ciągnie z pośpiechem. Oddziały K u rd ó w , 
milieye i część pospolitego ruszenia, wyszły z oko­
lic stolicy ku A dryanopolow i. Mieszkariy tu tey- 
śi z obawą oczekują przyszłości, i każdy, kto n ie­
jaki majątek posiada, stara się go zabezpieczyć. 
S łychać, iż W ie lk i  W7ezyr pojedzie do woyska do 
Adryanopola^  i że W ie lk i  Sułtan w kro tce  się za 
nim uda.

Przez T a ta ró w  odebrano tu wiadomość z A -  
le x a n d r y i , iż Ѵісе-K ró l  Egipsk i M eh m ed A ly ,  
w  skutku  mocnych przełożeń K onsulów Angiel­
skiego i Francuzkiego, w ydał rozkaz synowi swe­
m u Ib ra h im o w i, aby zupełnie ustąp ił  z Morei. 
Postanowienie to spraw iło  mocne wrażenie w tu ­
teyszey s to licy ,  i (jak ła tw o  się domyśleć mo­
żna) rozgniewało bardzo W .  Sułtana.

Od gran ic  tureckich 2 kw ietnia.
Donoszą z T ryestu , iż dowódca tamecznego 

portli odebrał rozkaz, aby nie dozwalał zawijać o- 
krętom, mającym banderę Grecką.

Pogłoska o bitw ie w Serwii, między tamecz­
nym i mieszkańcami a woyskiem Tureckiein, okaza­
ła  się bezzasadną. (G . W .).

Pozwolono drukować* Z  polecenia JFP. Litewskiego TPojennego Gubernatora. 
Andrzey Sucharski Rzeczywisty Radca Stanu i Kawaler.

w Drukarni Redakcji.


